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DZIŚ W 
NUMERZE 


na str. 3 
DOLAROWA 
ZASADZKA 


na str. 4-5 
fotoreportaż 
ZATAŃCZYMY? 


na str. 5 
PIERWSZA 
SATELITARNA 


na str. 6 
PŁYWAJĄCY 
RYNEK 
OWOCOWY 
W BANGKOKU 


OSTATNI 
PŁATNERZ 


(PAP). W Wilkowicach na Podbeski- 
dziu mieszka ostatni płatnerz w tym re- 
gionie — Lech Leski. Wykuwa herby 
miast polskich oraz orły jagiellońskie i 
zygmuntowskie w miedzi. Jego dziełem 
są także kopie zbroi rycerskich i imita- 
cje pistoletów. 


Prawdziwym dziełem sztuki tego mi- 
strza są kopie pistoletów włoskich z 
XVII wieku, bogato zdobione srebrem, 
a także XIX-wieczna szabla-karabela 
noszona do odświętnego kontusza. 


«stawia zdję- 


HARCERSKA GAZETA 


Na całym 
afrykańskim 
kontynencie 


są kłopoty z: 
wodą. Nie- 
rzadko trze- 
ba iść po nią 
do źródła kil- 
ka dni. Wodę 
noszą _wy- 
łącznie  ko- 
biety i prze- 


ważnie na 
głowie. Cza- 
sami zabie- 
rają ze sobą 
dzieci, jak na 
przykład 
mieszkanki 
wioski Kebili 
w Tunezji, 
które przed- 


cie. 
Fot. CAF 


WEDŁUG CZĄSU 
ŚRODKOWOEUROPEJSKIEGO 
Jvz POWINIEN BYĆ 
DZWONEK NA 

PRZERWĘ! 
„, 


NASTOLATKOW 


AFRYKA 
cierpi na brak wody 


5 Jednak Sukiennice! 


Kto by nie znał krakowskich Sukien- 
nic?! W tym XIV-wiecznym, gotycko-re- 
nesansowym budynku, pod arkadowymi 
podcieniami, mieszczą się dziś rzędy 
sklepów. Kiedyś znajdowały się tu rów- 


nie liczne składy i kramy z suknem. 
Stąd — nazwa. 

Być może właśnie Sukiennice będą 
za dwa lata (w r. 1990) reprezentować 
Polskę w Klagenfurcie (Austrią), na sta- 


łej ekspozycji „Minimundus'* — minia- 
tur zabytkowych budowli Europy. Jeśli 
uda się przezwyciężyć techniczne (i nie 
tylko) przeszkody, wykonawcą ogro- 
mnej, w skali 1:20, a więc aż 4-metro- 
wej, niezwykle dokładnej. makiety, bę- 
dzie prawdopodobnie Zespół Szkół Za- 
sadniczych nr 1 w Krakowie. 

Dlaczego jednak nie Wawel, a Su- 
kiennice mają szansę zagościć w Kla- 
genfurcie? Otóż, okazuje się, że kons- 
trukcję Wawelu, urodę jego krużgan- 
ków trudno dostrzec, patrząc na jego 
makietę z góry. By docenić w pełni pię- 
kno zamku, trzeba koniecznie znaleźć 
się na jego dziedzińcu. No a jak tu og- 
lądać miniaturę Wawelu od środka? Su- 
kiennice, zbudowane w formie 100-me- 
trowej hali, mimo licznych zdobiących 
je maszkaronów i łukowatych sklepień 
niewątpliwie bardzo trudnych do „odro- 
bienia” w takiej skali, mają większą 
szansę znależć się pośród makiet naj- 
słynniejszych budowli świata. 


K. KLIMOWICZ 
Fot. M. Szymański 


Tylk 


(Aż ) 


WTERNATIONAL 
L CLASS AFLOAT__ 


> dla żeglarzy piętnastolatków! 


© Jeśli bierzesz udział 
w konkursie 
pt. „Młodzież na morzu” 
© Kończysz w tym roku 
ósmą klasę 
6 Władasz językami — 
rosyjskim i angielskim 
© Umiesz pływać 


— © Jesteś żeglarzem 
Masz szansą ubiegać sią o wielką nagrodą udział w rejsie „Pogorią” 
W tych dniach zapadły decyzjo. Wczosną jesienią jacht „Pogoria” zabierze na 
swój pokład międzynarodową załogą amerykańską, radziecką i polską 
Swój rejs „Pogoria'” rozpocznie w Gdyni, a po opłynięciu obu Ameryk Połud- 
niowej i Północnej zakończy w Leningradzie, Po pierwszym czteromiesięcznym 
etapie rejsu, na półmetku nastąpi wymiana załóg. Uczestnicy dolecą do portu wy- 


miany i powrócą do krajów samolotami. W każdym atapie dany kraj reprezento- 
wany będzie przez dziesięcioosobową załogę składającą się wyłącznie z chłop 
ców — piętnastolatków. Rejs odbędzie się pod hasłem 


_ „NAUCZMY SIĘ 
WSPÓLNIE PRACOWAĆ I ŻYĆ” 


Jeśli więc bierzesz udział w konkursie Ligi Morskiej i Ministerstwa Edukacji Na- 
rodowej pt. „Młodzież na morzu”, władasz językiem angielskim i rosyjskim, 
umiesz pływać na tyle by zdobyć kartę pływacką, jesteś dobrym uczniem, jesteś 
żeglarzem — i jeśli rodzice Ci pozwolą, zgłoś się natychmiast do swego koła Ligi 
Morskiej. Jeśli w Twojej szkole LM nie istnieje — zgłoszenie wyślij do kuratorium 
oświaty. Nie zapomnij podać w nim daty urodzenia, dokładnego adresu z kodem 
pocztowym, województwem, adresem i telefonem szkoły. 

Kandydatów czekają sprawdziany ze znajomości języków, umiejętności pływa- 
nia, sprawności fizycznej itp., itp. Latem odbędzie się obóz, na którym zakwaliliku- 
je się dwudziestkę uczestników rejsu. (wm) 

Uwaga — odbitkę zgłoszenia z hasłem na kopercie „Pogoria”, przyślij do nas 
pod adresem: Redakcja „Świata Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa. 


e Honor 

laureata konkursu 
e Złote, Srebrne 

i Brązowe Ostrogi 


świat młodych 


ŁOTA OSTROGA 


e Dyplomy i wyróżnienia 
e Wspaniałe książki i nagrody 


rzeczowe 


czekają na autorów najlepszych opowiadań, które zo- 
staną nadesłane na tegoroczny konkurs literacki pod has- 


łem 


SZKOŁONOTATNIK 


ierni czytelnicy wiedzą, że oto 

znowu wybiła godzina kolejnej li- 
terackiej próby. Kto zaś o „Złotej Os- 
trodze'' przeczytał po raz pierwszy, te- 
go śpieszymy poinformować, "że: do 
udziału w konkursie zapraszamy 
wszystkich czytelników w wieku od 12 
do 16 lat, którzy do 30 czerwca br. na- 
deślą do redakcji samodzielnie napisa- 
ne opowiadanie o tematyce szkolnej. 


Go to znaczy „szkolnej'”'? O czym to 
ma być? O wszystkim, co się z tą sie- 
dzibą wiedzy i miejscem dla jednych 
szczęśliwym, a dla drugich po stokroć 
przeklętym, wiąże. Tematem Twojego 
opowiadania mogą więc być sytuacje 
zabawne, przyjemne lub niemiłe. Wyda- 
rzenia zmyślone lub prawdziwe. Przy- 
gody na szkolnej zabawie, wycieczce, 
imprezie sportowej. Takie, które zakoń- 
czyły się szczęśliwie i takie, których fi- 
nał: był niepomyślny. Opowieści -o ró- 
wieśnikach i „ciele pedagogicznym”. 
Incydenty klasowe, nieporozumienia i 
ploteczki. Humoreski I ponure dramaty. 
Zresztą hasło konkursu — „„Szkołono- 
tatnik”, jest naprawdę bardzo obszerne 
i jeśli tylko ktoś ma pomysł oraz potrafi 
posługiwać się piórem, na pewno sobie 
poradzi. Tych, którzy zechcą spróbo- 
wać swoich literackich umiejętności, 
gorąco do udziału w konkursie zapra- 
szamy. Należy tylko pamiętać, że jego 
uczestnicy muszą spełniać następujące 
warunki: 


% wiek autora: od 12 do 16 lat 

% objętość pracy: nie więcej niż 10 
stron maszynopisu lub 20 kartek z ze- 
szytu jednostronnie i czytelnie zapisa- 
nych (ale może być mniej!) 


% termin nadsyłania opowiadań: do 
30 czerwca br. 

Ponadto należy pamiętać, że: 
© % udział w konkursie nie jest obo- 
wiązkowy — jeśli nie masz pomysłu, 
nie wiesz o czym pisać — nie pisz! 

% jeśli natomiast się zdecydujesz — 
pisz samodzielnie, czytelnie i bez błę- 
dów ortograficznych (zawsze przecież 
możesz zerknąć do słownika) 

% pracę podpisz imieniem, nazwi- 
skiem, podaj klasę, wiek i dokładny ad- 
res (czytelnie!) 

% jeśli chcesz, aby Twoje nazwisko 
znane było tylko członkom jury, za- 
znacz to w liście, podając jednocześnie: 
pseudonim ; 

% miej litość dla czytających nadsy- 
łane na konkurs opowiadania — pisz 
wyraźnie, porządnym piórem lub dłu- 
gopisem (broń Boże zielonym lub czer- 
wonym wkładem!) 

% pamiętaj, że opowiadań nie odsy- 
łamy, jeśli chcesz mieć je na pamiątkę 
w domu — pisz w dwóch egzempla- 
rzach. 

Posiedzenie konkursowego jury od- 
będzie się po wakacjach, ogłoszenie 
wyników nastąpi już w nowym roku 
szkolnym na łamach „ŚM”. Najlepsze 
opowiadania — hojnie nagrodzone — 
wydrukujemy w gazecie, zaś ich auto- 
rzy otrzymają honorarium. 

No to do dzieła! Pomyśl i siadaj pi- 
sać swój „Szkołonotatnik”, a potem 
wyślij go do „Swiata Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopi- 
skiem na kopercie — „Złota Ostrog: 


(bn) 


ta 


Nasze sprawy © Nasze sprawy 06 Nasze sprawy: 


Wóezk 


asze si 


Z, maczugami 
do Aten 


He sportowa przy ul. Narutowi- 
cza, trening gimnastyczek arty- 
stycznych. Na środku planszy kilka 
ośmiolatek ćwiczy układ z piłką. Wi- 
dać, że są zmęczone, robią sporo 
błędów, powtarzają więc kolejne ele- 
menty ćwiczenia po parę razy. Ten, w 
którym wszystkie jednocześnie pod- 
rzucają piłki i robią przewrót — już 
piąty raz. Pod ścianą, przy drabin- 
kach, zaczyna rozgrzewkę następna, 
starsza grupa dziewcząt. Wymachy 
nóg, mostki, rozmaite wygięcia, prze- 
gięcia, szpagaty.. Później, na plan- 
szy, którą małe już opuściły, każda 
pracuje nad swoim zestawem ćwi- 
czeń. Nawet małe niedociągnięcie, 
niedopracowany gest wyjdzie na za- 
wodach, spowoduje obniżenie punkta- 
cji. Więc powtarzają. Dziesiątki razy... 

— O rany, jak tu nudno! — złorze- 
czy siedzący obok mnie chłopak. — 
W telewizji to się daje oglądać, ale 
tu?! Tylko powtarzają i powtarzają, 
oszaleć można! 

Kiedy ma się sześć razy w tygod- 
niu treningi, które trwają po około 
trzy godziny każdy, to będąc w siód- 
mej klasie dosyć trudno mieć w szko- 
le średnią „pięć”. A jeżeli jeszcze 


W turniejowych szrankach Festiwa- 
lu Piosenki Zuchowej i Harcerskiej w 
Białymstoku, w eliminacjach chorąg- 
wianych, zmierzyło się ze sobą wielu 
wykonawców: zuchy, harcerze i har- 
cerze starsi. Zaprezentowali oni róż- 
norodny repertuar i niestety, różny 
poziom. Na estradzie gościły rytmy 
skoczne i wesołe, ale też i nutki li- 
ryczne. 


wyjożdża się czasem na rozmalto za- 
wody | zgrupowania, to o przyzwolto 
oceny trzeba normalnie walczyć z 
własnym zmęczeniem, czasem znie- 
chęceniem, znużeniem. 

Magda Świniarska od ponad pięciu 
lat trenuje gimnastykę artystyczną, 
jest brązową medalistką Mistrzostw 
Europy Juniorów w Atenach (1987 r) 
Ma też pierwszą klasę sportową, 
pewnie niedługo przejdzie do mi- 
strzowskiej i.. 

Magda wie, co to znaczy przyjść do 
domu po treningu o wpół do ósmej, 
rzucić w kąt pokoju torbę z kostiu- 
mem, położyć się i marzyć już tylko o 
tym, żeby nie trzeba było wstawać na 
kolację, a jutro rano do szkoły. 


o szkoła... Chociaż tolerancyjna 

dla Magdzinych nieobecności z 
powodu wyjazdów, jak od każdego 
ucznia wymaga odrabiania lekcji, 
uczenia się historycznych dat i wzo- 
rów z matematyki. To dobrze, bo 
przecież nie samą gimnastyką czło- 
wiek żyje, ale Magda czasami ma 
dość tego wariackiego gonienia. Rano 
do szkoły, w czasie przerwy obiad, 
później szybko do domu i odrabianie 


Nietrudno zgadnąć, kiedy publicz- 
ność bawiła się najlepiej. Oczywiście, 
kiedy śpiewały i tańczyły zuchy. Nie 
peszyły. je ani reflektory, ani pełna 
widownia, a występy były dla nich po 
prostu wspaniałą zabawą. Swą szcze- 
rością i prostotą wykonania podbiły 
serca widzów. I nic dziwnego, że wer- 
dykt jury — | miejsce dla zespołu 
„Do-re-mi'' z Hufca Białystok — spot- 


części lekcji przed wyjściom na Iro- 
ning. Wraca, kończy zadania domowo 
l spać! Przed anom [oe jeszcze ko- 
lację, główny posiłok w ciągu dnia 

W klasio jost dość lubiana, chociaż 
dla koleżanek ma mało czasu, ot tylo 
co w szkolo. Czasami ktoś ją zapra- 
sza na urodziny czy imieniny, a ona 
musi locloć na troning. Trochą [oj 
wtedy żal. Przecioż lubi pogadać o 
ciuchach, chłopakach, muzyce 

Kiedy już jost na troningu, od razu 
zaczyna sią intonsywna praca. Roz- 
Qrzowka, a później dziosiątki razy po 
wtarzane ćwiczenia; czasom jost to 
Jakiś większy fragment układu, cza- 
sem dwa, trzy elemonty. Po dziesię- 
clu minutach jest się mokrym od potu 
Ale jeżeli chce się w sporcie coś 
osiągnąć, trzeba ćwiczyć. Magda 
chce. 

Przyrządy.. Zdaniem Magdy naj- 
trudniejsze są maczugi, najłatwiejsza 
wstążka. O toj ostatniej — ciekawost- 
ka. Otóż największe kłopoty sprawia 
drewniany uchwyt do wstążki. Orygi- 
nalne, zachodnie, są nie do zdobycia; 
dziewczyny wykorzystują więc ... ra- 
dzieckie wędki do łowienia ryb w 
przeręblach. Może to i pomysłowe, 
ale brak odpowiedniej końcówki spra- 
wia, że nie można np. robić nad gło- 
wą bardzo efektownej spirali. Na 
szczęście na zawody są wypożyczane 
porządne kijki 


P odobno najgorsze są te pierwsze 
starty. Trema jest wtedy przeogro- 
mna. a przede wszystkim — w tak 
niewymiernym sporcie jak gimnastyka 
-- zawsze znana zawodniczka o do- 
brej marce otrzymuje wyższe noty od 


Na zdjęciach: 


kał się z ogólną aprobatą. A już trud- 
no opisać radość, z jaką zuszki przy- 
jęły tę wiadomość. Sala i widownia 
wyglądały niczym gwarny ul pełen 
brzęczących pszczółek. 

Bardziej powściągliwie zachowywa- 
li się harcerze, choć i oni przeżywali 
na swój sposób występy. Napięcie 
tłumione przez cały czas trwania fe- 
stiwalu osiągnęło swój kres, kiedy ju- 


Festiwale i przeglądy 


BRAWO, ZUCHY! 


tej początkującej. Dla Magdy takim 
przełomowym startem byly w 1984 za- 
wody Młodych Talentów w Gdyni. 
gdzie zająła 14 miejsce Dotąd w za- 


wodach ogólnopolskich zawsze byla 
dwudziosta któraś, w Gdyni przesko 
czyła na „nastą”. Startów, tych waż- 
nych | ważniejszych, było dużo, alo 


najbardziej znaczący to Mistrzostwa 
Polaki w Krakowia (1986 r.), gdzie in 


dywidualnio Magda zająla 3 miejsce 
To po nich wlaśnie otrzymała wiado 
mońć, która przyprawiła ją o szał ra 
dości: została powołana na zgrupo 


wanie przed Miatrzostwami Europy 
Juniorów w Atenachl 

Szkolenie trwało trzy miesiące, od 
bywało sią w Poznaniu, Najtrudniej 
było wytrzymać to obciążenie psy 
chiczne: kto odpadnie, kto pojedzie, 
przeżyć długą przecież rozłąkę z ro 
dziną. Jedna z dziewczyn nie wytrzy 
mała — wróciła do domu 

W Poznaniu najważniejsza była gi- 
mnastyka. Tym razem nawet szkoła 
musiała sią jej podporządkować. Lak- 
cje trwały najwyżej 5 godzin, po nich 
były treningi. | cały czas to pytanie 
kto pojedzie? 

Na mistrzostwach, jak mówi Mag- 
da, było wspaniale. Imponująca hala 
sportowa, czyściutkie szatnie, ele- 
gancki hotel. Mieszkały w nim całą 
ekipą przez tydzień, a | tak nie zdąży- 
ły zwiedzić go do końca. Akropol też 
widziały tylko z okien autokaru. Naj- 
ważniejsze przecież były zawody, na 
inne sprawy czasu pozostawało nie- 
wiele. Zdobyły brązowy medal. Do 
Polski cała ekipa wróciła ogromnie 
szczęśliwa. A potem... Znów zaczęły 
się codzienne treningi, mniej lub bar- 
dziej ważne zawody. * jjona Iłowiecka 


korespondentka HSI „SM” 
Szczecin 


1. Romans w deszczu? Nie, to reprezentanci 111 BDSh 
2. Bez tremy i skrępowania, 


3. Interesujące występy publiczność przyjmowała żywiołowo, bawiąc się 
w najlepsze z wykonawcami 


czyli zuchy na festiwalowej estradzie 


rorzy ogłosili werdykt podsumowują- 

cy konkurs piosenki w pionie star- 

szo-harcerskim. 14 Białostocka Druży- 

na Starszoharcerska „Pomost” pro- 

mieniowała ze szczęścia. W pionie 

harcerskim za najlepszy uznano ze- 
spół „Uśmiech' z Korycina. 

„Kajka” 

Fot. Piotr Sac 

HSI Białystok 


Słowa: Ada Kopcińska 


Już słońce świeci dłużej, 

zielenią zdobiąc świat, 

nad łąką za motylem 

wiosenny goni wiatr. 

Już ptaki po jaśminach 

znikają i po bzach, 

i pierzcha z nas leniwość, 

bo wiosna już nie w snach. 

Ref. Weź mnie z sobą, 

weż mnie z sobą, 
weż mnie z sobą za 


stopem, rowerem, czy 


takie długie włóczęgi tylko. 
szczęścia przynoszą, 

weź mnie z sobą, 

weź mnie z sobą 


miasto 


pieszo, 


Muzyka: Andrzej Zygierewicz 
weź mnie z sobą za 


Już można by z namiotem 
przemierzać cały la5, 
wykazać się sprawnością, 
pokonać drogi szmat. 
Rozkwitnie wśród zieleni 
wesoły, dziarski śpiew 
i nas tam nie zabraknie, 
już dzisiaj proszę cię: 
Ref. Weź mnie z sobą... 
Powrotu przyszła pora, 
mrocznieje łąka, las, 
chłód wyszedł już z jeziora, 
— tak szybko minął czas. 
Choć ptaki nie ucichły, 
lecz kiedy już we śnie, 
za parę dni znów powiem 
z ogromną prośbą, że: 
Ref. Weź mnie z sobą... 


miasto... 


daj się polubić 


Jestem mieszkanką grodu Koper. 
nika, chodzę do VIII klasy, W tym 
roku będą zdawała egzaminy do 
LO. Co prawda uczę się dobrze, 
mam jednak pewien „zgryz” Jest 
nim ... matematyka (i wszystko z nią 
związane). Jest nawiedzającą mnie 
zmorą, nie dającą ani chwili spoko- 
ju. Nie ma dnia, ba godziny, kie- 
dy nie myślałabym o niej 

Naukę chcę kontynuować w ji. 
ceum o profilu humanistycznym Ję- 
zyk polski i historię mam opanowa- 
ne co najmniej na dobry, ale „mat. 
mę', niestety, tylko na trzy. Nie . 
wiem, co robić w takiej sytuacji. Ma- 
tematyka zawsze była moją slabą 
stroną, dlatego sama nie wiem, czy 
dobrze robię wybierając LO... I cho- 
ciaż nigdy (no, może do V klasy takj 
nie lubiłam matematyki, teraz sta- 
ram się przynajmniej ją zrozumieć. 
Mam spore ambicje, daje to rezulta- 
ty, chociaż nie takie jakbym chcia- 
ła... Dlaczego np. w olimpiadzie z 
języka polskiego „dotarłam” do 
szczebla wojewódzkiego, a z „mat- 
my” jestem „noga” (i to w dódatku 
lewa)? 

W mojej klasie jest wielu takich 
uczniów dobrych, chcących dalej 
uczyć się w szkołach ś 
nak swoistą barierą d 
obawa przed niepowodzeniem zwią- 
zanym z pomyślnie zdanym egzami- 
nem z matematyki. Dlatego niektó- 
rzy z nich rezygnują ze szkół śred- 
nich „przerzucając się” na jakieś 
zsz lub inne tego rodzaju szkoły 
Czy tak być musi? 

Ja w to nie wierzę! Wiem, że do 
egzaminów pozostało jeszcze sporo 
czasu, ale myśl ta wciąż nie daje mi 
spokoju. Dlatego rapisałam te parę 
słów. Myślę też, że wielu spośród 
czytelników ma podobne kłopoty 
(jak nie z „matmą” to z jakimś in- 
nym przedmiotem). Ich, a także po- 
zostałych czytelników „ŚM* proszę 
o wypowiedzi (może jakieś rady?) 
na ten temat. A ty MATEMATYKO — 
daj się polubić! 


Jedna z twych wielbicielek 
„Meggie” 


Jesteś dobrą uczennicą 


Mam 13 lat i 16-letniego brata. 
Bardzo dobrze się uczę, chociaż w 
tym roku na półrocze miałam pięć 
czwórek. Z tego powodu w domu 
wybuchła awantura. Mama krzyczy, 
że nic się nie uczę, że tylko telewiz- 
ja i ciuchy mi w głowie, a to prze- 
cież nieprawda. Owszem, lubię się 
modnie ubrać i obejrzeć dobry film, 
ale i na naukę poświęcam sporo 
czasu. 


Mój brat jest trójkowym uczniem, 
a mimo to rodzice wydają na niego 
mnóstwo pieniędzy, A gdy ja ich 
poprosiłam, żeby mi kupili kurtkę 
dżinsową, znów zaczęto mówić o 
moich stopniach. 


Nie wiem, co mam robić. Czy ro- 
dzice (a zwłaszcza mama) nie rozu- 
mieją, że im wyższa klasa, tym 
trudniejszy program nauczania? 
Proszę Was o wydrukowanie moje- 
go listu, a także komentarz do nie- 
go. 

„Zając” 


OD REDAKCJI: Nie masz przecież 
złych ocen, jesteś dobrą uczennicą 
więc o co mamie chodzi? Nikt nie 
jest we wszystkich dziedzinach na- 
uki tak samo dobry — to jest nie- 
możliwe. Mama niepotrzebnie wpę- 
dza Cię w nerwicę. Niech się cie- 
szy, że ma taką córkę. (bs) 


k mne do własnego portfela 
bądź portmonetki staje się czyn- 
nością coraz bardziej denerwującą. 
Kiepską pociechą jest przy tym akt, 
że te nieprzyjemne odczucia doty- 
czą nie tylko naszych prywatnych 
sakiewek, lecz również kiesy pań- 
stwowej. 
Jak co roku tak i tym razem 
przedstawiony został publicznie 


stan zadłużenia Polski. Na dzień 31 
grudnia ubiegłego roku nasz dług w 
państwach zachodnich wyniósł pra- 


wie 40 miliardów dolarów, a więc o 
blisko 10 miliardów więcej niż dwa 
lata temu! Słysząc takie liczby, wie- 
lu ludzi łapie się po prostu za gło- 
wę: — Jak to możliwe, przecież po- 
dobno w ogóle nie dostajemy no- 
wych kredytów! A z prostego wyli- 
czenia wynika, że na naszym zadłu- 
żeniowym koncie musiało przyby- 
wać miesięcznie około 416 milionów 
dolarów. Gdzie więc są te pienią- 
dze?! 

Niestety, prawda jest taka, że jest 
tylko dług, dolarów zaś tyle co na 
lekarstwo. Ciągłe narastanie uje- 
mnego bilansu jest zaś wynikiem 
gromadzenia się, kumulowania nie- 
spłaconych odsetek od pożyczonego 
1am kapitału. Do tego dochodzą za- 
4ieszone spłaty rat kapitałowych, a 
także zmiana kursu dolara. W tej 


DOLAROWA ZASADZKA 


ostatniej sprawie bardzo nam za- 
szkodził spadok wartości amorykań- 
skiej waluty. Wystarczy powlodzioć, 
że za 1 dolar w lutym 85 r. płacono 
3 marki RFN, a pod konioc 1987 r. 
już tylko 1,60 marki. Oznacza to, żo 
nasze długi w bankach zachodnio- 
niemieckich tylko z tej przyczyny 
zwiększyły się dwukrotnio. | stąd to 
nieszczęsne 40 miliardów. 
Mi kłopotów gospodarczych, 
mimo zalegania z niektórymi 
płatnościami Polska — na ile ją stać 
— przekazuje zachodnim wierzycio- 
lom pokażne sumy w dewizach. 
Rocznie jest tego około 2 miliardów 
dolarów. Tyle, ile mniej więcej wy- 
nosi całoroczny koszt ochrony zdro- 
wia w całym naszym kraju. A mimo 
to nasze zadłużenie nie tylko nie 
maleje, lecz niepowstrzymanie roś- 
nie i to coraz szybciej. Widać więc 
wyrażnie, że dróg wyjścia z tej sy- 
tuacji szukać trzeba w nowy, nie- 
konwencjonalny sposób. Jeśli ich 
nie znajdziemy, grozi nam nie tylko 
trwanie, lecz wręcz pogrążenie się 
w dolarowej zasadzce. 

Szczęściem w tym nieszczęściu 
jest fakt, że nad tymi problemami 
nie sami łamiemy sobie głowę. Gro- 
no państw — głównie tzw. Trzecie- 
go Świata — ma podobne do na- 
szych kłopoty. Ich zadłużenie jest 
częstokroć jeszcze większe, a para- 
dę dłużników otwiera Brazylia, która 
jest winna 120 miliardów dolarów. 


Jakiś czas tomu prozydont tego 
państwa ogłosił, ża jednostronnie 
zawlosza splaty zaciągniętych poży- 
czok, Gorączkowo nogocjacjo, któro 
potom nastąpiły, doprowadziły do 
tego, że nioktóra banki amorykań- 
skle po prostu umorzyły swo wlo- 
rzytolności. 


Można by zadać sobie pytanio: 
cóż to za różnica czy MY przosta- 
niemy płacić, czy ONI zrzekną sią 
swych pieniędzy. Otóż, wbrow pozo- 
rom, różnica jest bardzo istotna. 
Jednostronne zawioszenie spłat to 
nic Innego jak finansowa wojna z 
całym arsenałem chwytów, które 
niekledy mogą być bardzo bolesne. 


Kraj, który ogłosi swą niewypła- 
calność, staje się natychmiast czar- 
ną owcą. I to nie tylko w międzyna- 
rodowych stosunkach finansowych, 
lecz również handlowych. Grozi mu 
więc zupełne zerwanie lub przynaj- 
mniej znaczne ograniczenie kontak- 
tów gospodarczych ze światem. Po- 
nadto, dojść może do aresztowania 
| zarekwirowania statków wraz z ła- 
dunkiem, samolotów, samochodów i 
w ogóle każdej własności państwa, 
która znalazła się na terytorium 
„wrogiego'” kraju. Również konta w 
zagranicznych bankach mogą zo- 
stać zablokowane lub po prostu 
przejęte na poczet nie spłaconych 
długów. Lista możliwych sankcji jest 
zresztą znacznie dłuższa. Lepiej 


wiąc na tego rodzaju przykrości się 
nie narażać, 
Z takiego właśnie założenia wy- 
chodząc, Polska od początku lat 

osiomdziosiątych, klady to rozpo- 
cząły sią nasze kłopoty płatnicze, 
bez przerwy prowadzi nogocjacjo. 
Najważniojsi partnerzy to Miądzyna= 
rodowy Fundusz Walutowy I Bank 
Światowy (to jadnak zupełnie odręb- 
na sprawa), a lakże tzw. Klub Pary- 
ski. Do tego klubu nalożą banki bą- 
dące naszymi wierzycielami, Jak na 
razie osiągnięte porozumienia ogra- 
niczają się do przełożenia zaległych 
spłat na lata późniejsze. Przedsta- 
wiciele polskich kół finansowych 
mają jednak nadzieję, że z czasem 
uda się doprowadzić do uruchomie- 
nia nowych linii kredytowych, czyli 
— mówiąc po prostu — umożliwi 
się zaciąganie nowych pożyczek. 

Bardzo by się to Polsce przydało. 
Cierpimy bowiem na olbrzymi nie- 
dobór dewiz. Kredyty nie są nam 
praktycznie w ogóle udzielane, a 
bez tego nie ma nawet co marzyć o 
nowoczesnej produkcji. Tym samym 
nasze wyroby trudno sprzedać, a 
więc nie mamy dostatecznie dużo 
dolarów na spłaty długów, a więc 
nie otrzymujemy nowych kredytów... 
Itd., itp. Jak widać tworzy się błędne 
koło. 

Innym sposobem wyrwania się z 
zadłużeniowej pułapki jest skłonie- 
nie wierzycieli, aby znacznie obni- 


żyli oprocentowanie ciążące na kre- 
dycie, którego kiedyś nam udzielili, 
Obecnie zdarza się | tak, że odsetki 
wynoszą 15, a nawet 20 procent. Są 
to wielkości wprost mordercze, 
zwłaszcza jeżeli uwzględnić jeszcze 
lakt ich gromadzenia się. Do żądań 
takiej obniżki jesteśmy o tyle upraw- 
nieni, że suma pieniędzy, które za- 
płaciliśmy zachodnim wierzycielom, 
przekracza już łączną kwotę wszyst- 
kich udzielonych nam pożyczek. W 
latach 1971-87 było ich 47,5 millar- 
da dolarów. Natomiast w ramach 
spłat przekazaliśmy na Zachód, jak 
do tej pory, 50,6 miliarda dolarów. 

Do jednego ze sprytniejszych 
sposobów radzenia sobie z długami 
należy zamiana ich na... kapitał. 
Jost to fortel godny doprawdy imć 
pana Zagłoby, ale o tym jednak na- 
piszemy kledy indziej. Jest to bo- 
wiem operacja, bardzo skompliko- 
wana, a na jej drodze piętrzy się 
sporo różnorakich trudności. 


3 ccc spłacone długi — 
ciążą coraz bardziej. I to nie tyl- 

ko dłuźnikom, lecz również wierzy- e 
cielom. Wprowadzają bowiem zamęt 
na międzynarodowym rynku kiadysgą 
towym, a od tego już tylko krok do 
chaosu i zastoju gospodarczego. 
_Rozwiązanie tych problemów leży 
więc w interesie obu stron. Może 
się to wydać paradoksalne, lecz na- — 
dzieją napawa... coraz bardziej na- 
pięta sytuacja. Ponieważ doskwiera 
już wszystkim, więc możni sądzić, 


- że wszyscy zechcą przyczy! (3 22; 


do jej uzdrowienia. a 
_ MICHAŁ MALICKI 


Od otrąb 
po pastylki drożdżowe 


(inf. wł.) W Warszawie, przy zbiegu od lipca 1985 roku istnieje również 
alei Niepodległości i ul. Racławickiej  ajencyjny sklep ze zdrową żywnością 


18.00 oprócz sobót, poza ostatnią sobo- 
tą miesiąca. 

| myśmy tam byli, zakupy poczynili i 
teraz na pewno nie damy się grypie, bo 
połykamy dolomit i popijamy go nekta- 
rem z dzikiej róży, a wiadomo, że owo- 
ce dzikiej róży bogate są w witaminę 
C! (wm) 


dzaju zioła, pumpernikiel, odżywki 
śniadaniowe, chrupki z otrębami i z ku- 
kurydzy, soki i nektary (między innymi 
doskonały pasteryzowany nektar z dzi- 
kiej róży) i nowość — drożdże w pa- 
stylkach. 


Prowadzi go pani Teresa Suknie- 
wicz-Kleiberg, a patronuje mu „Uzdro- 
wisko Konstancin”. Tu właśnie jako 
pierwsze w stolicy pojawiły się otręby 
pszenne, dolomit i dołączały do nich 
kolejno: ciemna sól „Julian”, miody, 
ziołomiody, zarodki pszenne, pierzga, 
pastylki propolisowe itp., itp. W chwili 
obecnej można tu nabyć wszelkiego ro- 


Sklep, co z pewnością zainteresuje 


warszawiaków, czynny jest od 10.00 do Fot. M. Włodarski 


W maju pierwsze spotkanie 
KT PZŹ z przedstawicielami 
Spółdzielni Uczniowskich! 


prawdziwy sklep z taką żywnością! Liczymy na 
to, że w tej placówce uda nam się zaopatrzyć w 
interesujące nas produkty. Tymczasem, zgła- 
szamy swój udział w. proponowanym przez Pa- 
na spotkaniu w Tarnowie. Być może wtedy, bę- 
dziemy już mogli dokładniej przedstawić naszą 
działalność". 


Na moją propozycję zaproszenia do Tarnowa 
w imieniu Krajowego Towarzystwa Propagowa- 
nia Zdrowej Żywności przedstawicieli Spółdziel- 
ni Uczniowskich z opiekunami w celu wymiany 
doświadczeń w organizowaniu sklepików ze 
„zdrową żywnością” i propagowaniu zasad ra- 
cjonalnego odżywiania — odpowiedziała jako 

pierwsza Szkoła Podstawowa nr 15 im. gen. 

Karola Świerczewskiego z Chorzowa. Ucznio- 
wie ze Szkolnego Koła Ligi Ochrony Przyrody 
raz Spółdzielni Uczniowskiej „Promyk”* napi- 
tak Po feriach zimowych w naszej szkole 
lizować Pański pomysł — po- 


Spotkanie planujemy w Tarnowie w maju br. 
Współorganizatorami takiej imprezy będą — 
mam nadzieję — również redakcja „Świata 
Młodych” oraz Centralny Związek Spółdzielni 
Spożywców „SPOŁEM”. Proszę o nadsyłanie 


wą żywność! do szkolnego zgłoszeń pod adresem „Świata Młodych” do ESY I 
rcie i chęć dnia 20.04.1988 r. Sr , ę u 
m informować, W domowym SZCZUPIENCZYK ZE: L 


JACEK ROIK 
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„ŚM': — Załuję, że totograla przy tym nie by 
ło, kiedy wielki czekoladowy tort — nagroda ak- 
redytowanych na festiwalu dziennikarzy, w chwilę 
po uroczystym wręczeniu zsunął się Panu z pate- 
ry i z pluskiem spadł na ziemię. Widownia z tego 
powodu miała dodatkową uciechę. Pan natomiast 
nie zdążył nawet spróbować jak ta nagroda sma- 
kuje... 

A.B. — A na dodatek w domu powiedzą, że oj- 
ciec znów zachował się jak jakaś ostatnia fajtła- 
pa... 

— Dlaczego: „znów?*' Zrobił Pan film o którym 
się na festiwalu mówiło. Zwolenników poruszył 
niezwykły klimat i autentyzm opowieści rozgry- 
wającej się we wspaniałej scenerii bujnej przyro- 
dy. Przeciwnicy między innymi mieli Panu za złe, 
że w filmie adresowanym do młodego widza, po- 
kazuje się tyle okrucieństwa. Dla kogo więc na- 
kręcił Pan „Dzikuna”'? 

— Dla rówieśników głównego bohatera — 
wiejskiego jedenastolatka Bierniuki, i dla doros- 
tych również. 

— Film dostarcza wielu mocnych wrażeń. Myś- 
li Pan, że każdy widz dzielnie je przetrzyma? Sie- 
dząca obok mnie czwartoklasistka, po pierwszych 
brutalnych i krwawych scenach zrobiła się blada, 
a potem prędko wyszła z sali. Czy nie obawia się 
Pan podobnych reakcji wśród nastoletniej widow- 
ni? 

— Nie wiem. Może się tak zdarzyć, ponieważ 
jest to film przeznaczony raczej dla chłopców... 

— Gdzie znalazł Pan Darka Wiatrowskiego — 
opiekuna wilczej rodziny, który walczy o życie 
szczeniaka Dzikuna z bezwzględnym i złym Mo- 
hiłą? 

— W Łodzi, na zimowisku. Ponieważ próbne 
zdjęcia wypadły pomyślnie, a pogoda nam sprzy- 
jała, zimowe plenery rozpoczęliśmy w Bieszcza- 
dach już w końcu lutego, natomiast pozostałe 
sceny kręciliśmy na Mazurach nad jeziorem Bia- 
łym. Z końcem maja film był gotów! 

— [rzy miesiące, to tempo iście kawaleryjskie. 
Czy to znaczy, że przez cały czas wszystko szło 
jak z płatka? 

— Nic podobnego! W filmie nie ma takich sy- 
tuacjii Z wielu przewidzianych scenariuszem 
scen musiałem z żalem zrezygnować. Miały być 
na przykład ujęcia podwodne, ale w trakcie pracy 
kamera odmówiła posłuszeństwa, taśma zamokła 
i zdjęcia diabli wzięli. Mało tego! Zachorował 
nam jeden pies, zaś pracujący ze zwierzętami — 
niezastąpiony i doświadczony ich znawca i treser 
— pan Franciszek Szydełko, dostał ataku serca. 
Do tego kompletu nieszczęść powinienem je- 
szcze dodać rozmaite trudności techniczne, nie- 
ustanną konieczność oszczędzania taśmy, wielkie 
napięcie i pośpiech. Dobrze się więc stało, że 
wszyscy mamy to już poza sobą... 

— Ulżyło Panu i teraz jest Pan z „Dzikuna” 
zadowolony? 

— Ulżyło, owszęm, ale specjalnie zadowolony 
nie jestem. Jak zwykle, drugi raz zrobiłbym go 
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Ojczyzną tej rybki są południowe Indie i Sri Lanka. Żyje tam w małych grupkach w 
każdym, choćby najmniejszym zbiorniku wodnym, nie omijając pól ryżowych, kałuż i 
wysychających bajorek. Szczupieńczyki lubią słońce, ciepło i urozmaicony pokarm w 
postaci mniejszych rybek i spadających na wodę owadów. W niewoli jedzą wszystko, 
pokarmy żywe i suszone. Temperatura wody powinna wynosić 22-287”C. Przewietrza- 
"nie wody jest zbędne. Konieczne są jednak rośliny o delikatnych listkach i rośliny pły- | | 

. wające po powierzchni wody. W ich korzeniach składane są jaja. Ikra szczupieńczy- 


„ „oświetlone niewielką lampką. W ciepłe letnie wieczory przez otwarte okno wlatywały 


lg 
ków jest duża (około 2 mm średnicy) i twarda. Bez obaw możną ją brać w palce. Nie- | 3 | 
stety jaja są wrażliwe na spleśnienie, dlatego woda w zbiorniku hodowlanym powinna | | 
być lekko kwaśna (pH — 6,5). Wskazany jest niewielki dodatek preparatów odkażają- |= E | 
cych. Zakwaszenie wody uzyskamy dzięki wrzuconym do niej szyszkom olchy. Szczu- za | 
pieńczyki rozmnażają się łatwo i nie mają wygórowanych wymagań. Sam kiedyś ho- Eo; $ 
dowałem szczupieńczyki pręgowane w małym akwarium o pojemności 40 litrów na- | 3 
pełnionym wodą tylko do wysokości 10 cm. Odrobina żwiru na dnie, po powierzchni PAG 6 
wody pływające salwinie (Sa/vinia natans), a w rogu okazały „papirus” czyli cibora 58 
zmienna (Cyperus alternifolius) — oto pełna dekoracja akwarium. Jej uzupełnieniem a | 
była doniczka z syngonium stojąca w wodzie na środku akwarium. Akwarium było Ś 

A 
owady i zwabione światłem oszołomione wpadały do wody. Tutaj czyhały na nie s 
szczupieńczyki. Ich łupem stawały się nawet dość duże ćmy. W takich warunkach ryb- PaaS=S 
ki rosły szybko i osiągnęły 8-10 cm długości. Codziennie składały mnóstwo jaj, które SRA 


przylepione do korzonków salwinii rozwijały się 14 dni. Wykluwający się narybek od- 
ławiałem łyżką do osobnego zbiornika, ale liczne rybki rozwijały się samodzielnie w 
gąszczu roślin razem ze swoimi drapieżnymi rodzicami. (AK) 


ARON OR UR AM M ZEE RE M O HE SO A O O O c a w a a o a a 


Z, Andrzejem Barszczyńskim, reżyserem 
„Dzikuna” — filmu, który na poznańskim 


festiwalu podzielił widownię 
— rozmawia Teresa Maciszewska 


TORT SPADŁ... 


zupełnie inaczej, a przede wszystkim nio w takim 


wariackim pośpiechu. Przydałoby się również to i 
owo poprawić w montażu 

— „Dzikuna” nakręcił Pan w oparciu o opo 
wiadanie Tytusa Karpowicza pt. „Żelazny wilk 
>zy pisarz po obejrzeniu filmu wystawił Panu 


równie swową ocenę? 

- Nie, na szczęście pan Karpowicz nie miał 
do mnie żadnych zastrzeżeń. Mówię „na szc zęś 
cie”, bo chciałbym zrobić jeszcze jeden film wed- 
ług jego książki pt. „Lato po indiańsku" 

— Ciekawe, jak „Dzikuna” — 
wieść o walce dobra ze złem — 
letni widzowie. Czy już 
mogli go obejrzeć w kinie? 

— Nie wiem kiedy, bo film jak dotąd nie ma 
ani jednej kopii. Chciałbym zrobić prezent kilku- 
milionowej widowni i pokazać go w czerwcu, na 
Dzień Dziecka. Znając jednak ogólne trudności 
naszej kinematografii, nie wiem czy mogę liczyć 
na przydział taśmy i przychylność dyrektorów. 


filmową opo- 
przyjmą nasto: 
wiadomo kiedy będą 


— Bądźmy dobrej myśli — podobno niektórzy 
z nich też kiedyś byli dziećmi! A może nagroda 
dziennikarzy też w tym Panu trochę dopomoże? 


— Bardzo bym tego chciał, choć przecież sa- 
ma Pani widziała, co się z nią stało. Tort spadł. 


Fot. S. Klemba 


Darek Wiatrowski z Jarosławia, gra obok tytuło- 
wego Dzikuna główną rolę w filmie 


|| dziewczyny, czas jakoś szybciej zleci. 


— Nie, ta bluzka zupełnie nie pasuje. Wyglądam w niej 
makabrycznie. Włożę sweter. Ale w takim razie lepsze będą 
portki niż spódnica. Gośka na pewno ubierze się w tę swoją 
wystrzałową bluzę. I podepnie włosy. To ja też podepnę! 
Umalować się? Odrobinę nie zaszkodzi. 

Nie przeżyję, jeśli Maciek będzie tańczył z Gochą. Ale 
przecież, choćbym skonała, to ja jej dziś nie przyćmię. Na- 
wet kolczykami nie mogę zaszpanować, bo nie mogłam się 
zdecydować na przekłucie uszu. No więc dobrze: jeśli mimo 
wszystko Maciek wybierze mnie, będzie to oznaczało, że de- 
cyduje się na mnie taką, jaka jestem. 

'Na następną dyskotekę będę już ostrzyżona jak trzeba i z 
taaakimi kolczykami. | wtedy drżyjcie narody, pojawi się 
„królowa disco”. Nikt mi się nie oprze. 

Jezus Maria! Już za piętnaście piąta! Jeśli będę się tak 
grzebała, jak zwykle przyjdę pod sam koniec. 

Trzeba zapłacić te 50 złotych za wstęp. Dobrze, że nie 
wymagają od nas legitymacji, jak od absolwentów i obcych, 
bo znów gdzieś swoją posiałam. Ciekawe, czy w przyszłości 
będzie mi się chciało, tak jak tej tutaj całej gromadzie, przy- 

| chodzić do starej budy, żeby bawić się z małolatami, jakimi 
pewnie my teraz jesteśmy dla nich. Może... 

Jest Maciek! Ależ on gania jak kot z pęcherzem. A może 
dlatego tak się udziela, że Gośka bawi się w bileterkę? Na 
przyszły raz ja też zgłoszę się do pomocy. 

— Dobrze, że już jesteś dziewczyno. Ale poczekamy so- 
bie jeszcze trochę na nasz pierwszy taniec. Mamy awarię. I 
mikser szlag trafił i iluminofonię. Wzmacniacz spalony, po- 
szedł z dymem. Lecę do chałupy pani sekretarki, może jakoś 
ją przekonam, żeby przyszła i wydała nam szkolne kolumny. 

— A jednak mnie zauw: 

Ile czasu można czekać? Trochę ludzi już zrezygnowało i 
wyszło. Ale Gocha nie, To i ja zostaję. Pooglądam sobie inne 


Normalka. Nic przebojowego nie ma. Z chłopakami je- 
| szcze gorzej: oni chyba mają swój wygląd totalnie w nosie. 
Większość ubrana jak na co dzień. Ci, którzy się nam podo- 
| bają i tak dobrze o tym wiedzą, więc nie chcą się wysilać. 
Ale takie wysilanie się, żeby fajnie wyglądać... to też przyje- 
| mność. 5 
| idę, poplotkuję trochę z dziewczynami. No bo chyba nic w 
| końcu z tej dyskoteki nie wyjdzie. Już 18.45. 
| 19.15. Przyszła pani sekretarka. 
| 19.17. Może da te kolumny? 
| 19.18. Już dała! 
| 19.25. Graaa! Wszyscy skaczą do góry z radości. Ja też. 
19.30. Ludzie walą na salę. Nie miałam pojęcia, że aż tyle 
osób wierzyło, że jednak się uda. A mówi się, że młodzież 
jest taka niecierpliwa. 
19.33. Są i światła. Niech żyją nasze mądre chłopaki! 
Maciek znów zajęty. Pilnuje razem z innymi, żeby był spo- 
kój i przy wejściu, i na sali, i żeby nikt nie palił. Czy ja się 
| go w końcu w ogóle doczekam? Idzie. Do mnie, nie do Go- 
| śki! 
Nareszcie w jego ramionach! Takiej wspaniałej dyskoteki 
chyba jeszcze nie było. (ja) 
Fotoreportaż MARKA SZYMAŃSKIEGO 


Per" 
ATACZ A 


K reda, tablica | globus to naj 
częstsze pomoce dydaktycz 
ne w naszych szkolach. Ale po 


woli do klas I pracowni lekcyj 
nych zaczyna wkraczać techni 
ka. Radia, telewizory, magnetofo 
ny I gramofony nie są już li tylka 
efektowną ozdobą gabinetów 
przedmiotowych, Coraz: częściej 


wykorzystywane sq dla latwiej 


zogo 1 bardziej interesującego 

azania nowych treści, Sq 
też szkoły, które zdecydowanie 
stawiają na nowoczesność. Ca 
raz więcej uczniów ma, kontakt 
2 komputerami podczas prak 
tycznych zajęć informatyki 
Pojedyncze szkoły mogą cieszyć 
się z wlasnej telewizji kablowej 
ale tylko jedna szkoła w kraju 
może pochwalić się możliwością 
odbierania programów satelitar 
nych 


SZKOŁA Z ANTENĄ 

NA DACHU 

Do olsztyńskiego 
Szkól Elektronicznych 
bez trudności. Szkolę poznałem 
z daleka po blisko dwumetrowej 


Zespołu 
trafilem 


średnicy antenie na dachu. 

Wchodzę, przy wejściu infor 
macja o rozmieszczeniu gabine- 
tów i, sal lekcyjnych. Czytam, 
Sekretariat pokój nr 3, Dyrektor 
gabinet nr 4, Studio RTV — nr 5 
Idę właśnie tam. Niewielkie po- 
mieszczenie od podłogi po, sufit 
zastawione różnego rodzaju 
urządzeniami elektronicznymi, 
mnogość różnokolorowych prze- 
lączników, włączników, pokrętel, 
kabli. 

Jak w tym wszystkim można 
się połapać? 

— Jakoś sobie daję radę — z 
uśmiechem stwierdza pani Da- 
nuta Łój, kierowniczka szkolnego 
studia, nauczycielka fizyki — 
choć rzeczywiście początkowo 
nie umiałam obyć się bez ins- 
trukcji — który klawisz wcisnąć, 
który kabel wyjąć, a który wło- 
żyć. Najtrudniejsze były począt- 
ki, później szło już łatwiej. Nie 
od razu jednak mieliśmy tak 
skomplikowany sprzęt. Ta przy- 
goda ze szkolną: telewizją trwa 
już kilka lat. A wszystko zaczęło 
się od podarowanego nam przez 
krakowski ośrodek Telewizji Pol- 
skiej profesjonalnego sprzętu 
studyjnego: kamer, monitorów, 
pulpitów reżyserskich 

— Ale jaki to był sprzęt! — 
wspominają szkolni technicy Je- 
rzy Biliński i Zdzisław Otamań- 
czuk — W 98% zużyty, zde- 
kompletowany, poobijany. * Ci, 
którzy oglądali ten prezent, nie 
wierzyli .w możliwości doprowa- 
dzenia go do stanu używalności. 
Niektórzy śmiali się, że porywa- 
my się z motyką na słońce. Trze- 
ba było widzieć ich miny, gdy 
po kilku miesiącach udało się na 
tym wyeksploatowanym sprzęcie 
nagrać pierwszy czarno-biały 
program. jak do tego doszło? Po 
całej Polsce szukaliśmy lamp, 
których nikt już nie produkuje, 
deficytowych części elektronicz- 
nych... Gdyby nie pomoc ośrod- 
ków telewizyjnych w Warszawie 
i Łodzi kamery i monitory po- 
wędrowałyby z pewnością na 
śmietnik. A, tak uruchomiliśmy 
szkolną telewizję. 


x 


Pierwsza satelitarna... 


Na tych monitorach można podejrzeć program z satelity 


Lecz apetyty nauczycieli i ucz- 
niów sięgały dalej. A gdyby tak z 
czarno-białego obrazu przejść na 
kolorowy? Zmodernizowano 
sprzęt, szkoła kupiła 5 japoń- 
skich magnetowidów i przenoś- 
ną, profesjonalną kamerę Pana- 
sonic. W ten sposób stworzono 
nowoczesne studio. Teraz rozbu- 
dowuje się telewizję kablową. 
Już niedługo każda klasa wypo- 
sażona będzie w dwa monitory. 
Ze szkolnego centrum nada- 
wczego jednocześnie można bę- 
dzie emitować 6 różnych progra- 
mów. 


SŁOWACKI A LA VIDEO 


Skoro były już światowe; klasy 
magnetowidy, warto było rejes- 
trować na nich ciekawe progra- 
my. Dzięki pomocy byłego Mini- 
sterstwa Łączności, patrona Ze- 
społu Szkół Elektronicznych, we 
wrześniu zainstalowana została 
antena do odbioru programów 
satelitarnych. Już teraz istnieje 
możliwość oglądania i rejestro- 
wania na magnetowidach kilku 
stacji zachodnioeuropejskich 
m.in. znanego z „Panoramy 
Dnia” całodobowego serwisu in- 
formacyjnego CNN, programów 
muzycznych „Sky Channel”, 
„Music Box” i innych. 

W studiu radiowo-telewizyj- 
nym co kilka minut dzwoni tele- 
fon. To poszczególni nauczyciele 
proszą o wyświetlenie zamówio- 
nego uprzednio materiału filmo- 
wego. Nieczęsto, ale zdarzają się 
reklamacje. Bo to wizja wysią- 
dzie, głos zniknie czy też zamiast 
filmu o Słowackim nadawany 
jest program o układzie okreso- 
wym Mendelejewa. 

Siedząc w studiu mam okazję 
przekonać się o praktycznym za- 
stosowaniu i zaletach szkolnej 
telewizji. 

W klasie na lekcji fizyki czy 
chemii nie zawsze można prze- 
prowadzić ciekawe doświadcze- 


W studiu telewizyjnym trwa nagrywanie kolejnego programu 


nia. Toteż te bardziej skompliko- 
wane rejestrowane są na taśmie 
wideo i choć to nie jest może to 
samo, co samodzielnie przepro- 
wadzane eksperymenty, na pew- 
no bardziej zaciekawią niź lako- 
niczny opis doświadczenia z 
podręcznika. Podobnie rzecz ma 
się z nauczaniem języków ob- 
cych. Ciekawym zajęciem jest 
próba tłumaczenia fragmentów 
filmów nagranych z obcych sta- 
cji telewizyjnych. Jest to język 
żywy, nie książkowy i nie pod- 
ręcznikowy. 

Programy satelitarne są jednak 
najrzadziej _ wykorzystywanym 
źródłem nagrań przydatnych w 
czasie zajęć. Szkoła nawiązała 
kontakty z autorami telewizyjnej 
„Sondy”. Grupa nauczycieli po- 
jechała do Warszawy, przejrzała 
programy i dzięki uprzejmości 
ich autorów przegrano kilkanaś- 
cie poświęconych elektronice, fi- 
zyce i chemii. Na bieżąco rejes- 
truje się też wszystkie programy 
dla szkół emitowane w telewizji. 


TELEDYSKI 
NA ŚNIADANIE 


Nowoczesna technika w du- 
żym stopniu wpływa na wiele 
spraw dziejących się w szkole, 
ułatwia i uprzyjemnia naukę 
uczniów i pracę nauczycieli... 

Właśnie rozpoczęła się prze- 
rwa śniadaniowa. Sporo uczniów 
z kanapkami w ręku zbiera się 
wokół rozstawionych na koryta” 
rzach monitorów. O tej właśnie 
porze lecą codziennie najnowsze 
teledyski: z reguły takie, które 
nie były jeszcze przedstawiane 
na szklanym ekranie Przyszli 
elektronicy na bieżąco wiedzą, 
co piszczy w światowej muzyce. 
Lecz przerwa choć długa — 
trwa 20 minut — szybko dobie- 
ga końca. Kończy się również 
szkolna wideotęka. Czas wracać 
na zajęcia. | okazuje się nagle, 
że jedna z klas ma wolną godzi- 


Dzięki tej antenie szkoła ma koni 


światem 


nę, gdyż zachorowała wykłado- 
wczyni fizyki. Czyżby zatem lek- 
cja była stracona lub miała upły- 
nąć na grze w okręty? O nie — 
wszyscy uczniowie idą do świet- 
licy, gdzie obejrzą program o za- 
sadach termodynamiki — tema- 
tycznie związany z zagadnienia- 
mi aktualnie przerabianymi na 
zajęciach. 

Po dość niezwykłej lekcji, w 
czasie której rolę nauczyciela 
pełnił magnetowid, pora zejść na 
apel. I znów niecodzienny widok. 
Wśród uczniów chodzi jeden ze 
szkolnych techników z kamerą. 
Oni są już do tego przyzwycza- 
jeni, dla mnie jest to coś nowe- 
go. Okazuje się, że w szkole na 
taśmie magnetycznej rejestruje 
się wszystkie akademie, waźniej- 
sze apele, wydarzenia nieco- 
dzienne i ciekawe. (Występ 
szkolnej orkiestry komputerowej, 
własne spektakle teatralne). 
Zmieniają się czasy, zmienia się 
również technika. Kredowe karty 
szkolnej kroniki z kolorowymi 
zdjęciami zastępuje powoli taś- 
ma wideo. 

Wracamy do szkolnego stu- 
dia, gdzie panuje gorąca atmos- 
fera, trwa bowiem nagrywanie 
programu „Nowości wydawnicze 
w bibliotece”. Mariusz — uczeń 
V klasy — stara się zachęcić ko- 
legów do sięgnięcia po książki, 
które niedawno trafiły do szkol- 
nego księgozbioru. Nie jest to ta- 
kie łatwe. Zbyt długa chwila ci- 
szy, zająknięcie... i całą kwestię 
trzeba powtarzać od początku. 
A jeszcze przedtem przedysku- 
tować i ustalić: czy lepiej mówić 
na siedząco; czy na stojąco, jaką 
planszą rozpocząć program, jak 
go poprowadzić, by nie znudzić 
szkolnych telewidzów. Bo o wi- 
dza dba się tu może i bardziej 
niż w prawdziwej telewizji. 

Do zobaczenia w następnym 
programie — Mariusz kończy 
swe wystąpienie przed kamerami 
i idzie do domu. No cóż, nawet 
gwiazdy szklanego ekranu muszą 
się przygotować do jutrzejszych 
lekcji. 5 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


takt prawie z całym 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Szwedzka firma samochodowa 
znana głównie z produkcji 
osobowych i samolotów, stanowi obecnie 
wspólne przedsiębiorstwo (o nazwie 
SAAB-Scania, a więc połączona została z 
wytwórnią znaną z produkcji samochodów 
ciężarowych. Znaczek firmowy dla oznacze- 
mia produktów obydwu wytwórni jest 
wspólny, lecz samochody osobowe określa- 
ne są nazw 


SAAB. 


samochodów 


SAAB, a ciężarowe Scania. Z 
tego też względu eksperymentalny samo- 
chód tej firmy oznaczony jest marką SAAB 
i dodatkowymi literami EV, które stanowią 
skrót następujących angielskich wyrazów 
experimental vehicle, co 
eksperymentalny 


oznacza pojazd 

SAAB EV-1 stanowi więc wizję prototypo- 
wą dla samochodu sportowego typu 
pć”, czyli pojazdu z dwoma wygodnymi 
miejscami dla kierowcy i pasażera, i dwoma 
już mniej wygodnymi miejscami z tyłu 


cou- 


Budowa tego samochodu oparta została 
o podstawowe elementy konstrukcyjne ta- 
kie jak: silnik, płyta podłogowa, zawieszenie 
kół, mechanizmy przenoszenia napędu, ha- 


mulce itp, pochodzące z samochodu oso- 
bowego SAAB-900 Turbo 16 S 

Najciekawsze jest jednak 
SAAB-a EV-1. Pomimo niedużej 
wysokości i aerodynamicznego 


rozwiązanie 
nadwozia 
ukształto: 
wania z nisko opadającym przodem i moc 
no pochyloną szybą przednią, nie wyróżnia 
się. ono rewelacyjnie niskim wspólczynni 
kiem oporu aerodynamicznego. Współczyn 
nik ten dla tego samochodu wynosi 0,32 i 
jest to wartość, którą osiągają już niektóre 
samochody wytwarzane seryjnie. Nie wpły- 
wa to jednakże niekorzystnie na atrakcyj- 
ność jego konstrukcji i wyglądu 

Przednia i tylna część nadwozia wykona- 
na jest z bardzo mocnego tworzywa 
sztucznego, w skład którego wchodzą włó- 
kna aramidowe. Zaletą tego tworzywa jest 
również to, że jest bardzo lekkie. 


Charakterystyczne dla wyglądu tego sa- 


Pokrywy _mlewóe paliwa 


SAAB EV-1 


rys.Z.Dutkiowicz 


szkla typu High Impact 
chu umieszczonych zostało 66 słoneczny: h 


W oszklonym da 


ogniw, z których prąd zasila silnik wentyla 
tora przeznaczonego do klimatyzacji wnę 
trza pojazdu w czasie postoju. © wydajnoś 


ci tego układu może świadczyć fakt, że w 


czasie 1 minuty następuje wymiana 3 me 
trów sześciennych powietrza 

Poszczególne składniki szklenia tworzą 
na zewnątrz jednolitą płaszczyznę, bez ża- 


dnych wgłębień i nierówności, powstają 
cych np. w związku ze stosowaniem gumo: 
wych uszczelek. Szyby są przyklejone do 
słupków które znajdują 
się od strony wewnętrznej kabiny pasażer 
skiej — jak to pokazane zostało na rysunku 


rzutu bocznego samochodu 


wzmacniających, 
jacy 


Do nowatorskich rozwiązań należy zali 
czyć przednie światła samochodu o wyso- 
kości wynoszącej zaledwie 7 centymetrów. 
Są one dziełem specjalistycznej firmy Hella. 
Dzięki ich niewielkiej wysokości można je 
było łatwo umieścić w niskiej i stromo opa- 
dającej przedniej części nadwozia. 


Fotele we wnętrzu pojazdu mają regula- 


HE "TT | 


W al 


cję ustawianą za pomocą silników elet 
trycznych 

silnik w samochodzie umieszczony jest z 
przodu, a napęd od niego przenoszony na 
kola przednie. Jest nim jednostka czte 
lindrowa, z rzędowym ukladem cylindrów. 
chłodzona cieczą, z zapłonem iskrowym, a 
więc zasilana benzyną. Na każdy cylinder w 
ilniku przypadają A zawory umie jest 
to więc jednostka 16-zaworowa. Pojernno: 
robocza silnika wynosi 1985 cm sześc, W 
klad wyposażenia silnika wchodzi turboła 
dowarka typu Garrett TPL 1098, a także 
wtrysk paliwa systemu Bosch LH Jetronic z 
nowym systemem zapłonowym SAAB 5DI 
Dzięki tym dodatkom przy niskim stopniu 
sprężania wynoszącym 7,2 osiąga on dużą 
moc 210 kW przy 6500 obr/min. 

Hamulce przy wszystkich kołach są typu 


tarczowego, ogumienie niskoprofilowe o 


rozmiarze 205/50 — 15 calowe 

Dane wielkościowe SAAB-a EV-1 są na 
stępujące: dlugość 4300 mm, szerokość 
1690 mm, wysokość 1235 mm, rozstaw osi 


2524 mm, rozstaw kół przednich 1450 mm, 
rozstaw kół tylnych 1440 mm, ciężar samo: 


chodu 1150 kg, pojemność zbiornika paliwa 
65 litrów 

Osiągi: prędkość maksymalna 270 km/h 
przyspieszenie od 0 do 100 km/h uzyskuje 
w czasie 5,7 sekundy, przyspieszenie od 0 
do 200 km/h uzyskuje w czasie 19,8 sekun: 
dy. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 
Artur ŚRODOŃ, 73-112 STARA DĄBRO- 
WA 49, poszukuje prospektów następuja- 


łów: Wołya, Mitsubi 


które może odstąpi 


owych lub znaczki 


aciej CHOLEWCZYŃSKI, ul. 
czewska 9/4, 60-645 POZNAŃ, po 


któw imochodowych 


Socha-« 


firm: Peugeot, Pc Honda 


Audi, Ast ibisł 
Lamborghini, Renault oraz prospektów kole 
jek HO firm: Marklin, Lima i Piko, Do w 
miany za powyższe proponuje adresy firm 
amochodowych, znaczki pocztowe i p! 
pekt 1200 


Audi 80, BMW, VW 
jech BRZUSZKIEWICZ, Drzeniów 7 
66-613 RADOMICKO, poszukuje podręczni 


ka do nauki karate w języku polskim oraz 
prospektu sarnochodu Trans-Am. Do wy 
miany oferuje prospekty Mercedesa i VW 


Passata 
Jacek PALARCZYK, ul. Wojska Polskiego 
8a/16, 41-400 MYSŁOWICE, 


samochodów, które wymier 


posiada pros 
pekty różnych 
na inne. 
Michał GAŁEZEWSKI, ul. Kusocińskiego 
17/33, 88-100 INOWROCŁAW, 
adresów i prospektów samochodowych na 
Toyota, Mitsubishi 
Mazda, Rolls-Royce 
Do wymiany oferuje adresy i prospekty in 


poszukuje 
stępujących firm: Hon 
da, Yamaha, Suzuki 
nych firm np. Sony, Sharp. 

Dariusz SAKIEWICZ, ul. 19 Października 
47/2, 87-140 CHEŁMŻA, poszukuje prospek 
tów: Fiata, Merce a, Daihatsu, Lanci. Za 
powyższe oferuje adresy firm motoryzacyj 
nych, plakaty zespołów muzycznych, pro: 
porczyki sportowe oraz prospekty Opla i 
Alfy Romeo. ZENON DUTKIEWICZ 


Zielono 
mi (153) 


Słyszy się dosyć często, że wybierając się 
na wycieczkę do stolicy Tajlandii, do Bang- 
koku, należy zabrać ze sobą kilka kilogra- 
mów jabłek. Jabłka są tam podobno bardzo 
poszukiwane i bardzo drogie. Za jeden kilo- 
gram jablek sprzedanych w Bangkoku moż- 
na przeżyć cały dzień w luksusowym hote- 
lu. Tak mówią nasi turyści. Ale czy to praw- 
da? Tajlandia — a szczególnie sam Bangkok 
— słynie z dobrze rozwiniętego tropikalne- 
go ogrodnictwa. Jedną z osobliwości Bang- 
koku jest pływający rynek owocowy. Owo- 
ce i warzywa z licznych plantacji dostarcza 
się łódkami do szerokiego kanału i tutaj na 
wodzie odbywa się sprzedaż hurtowa i de- 
taliczna. Owoce przekłada się z łódki do 
łódki na tym pływającym rynku, a potem 
przewozi się je — również kanałami — do 
licznych sklepów i stoisk w mieście. 

Do Bangkoku przylecieliśmy samolotem o 
zmierzchu. Mimo że był to dopiero począ- 
tek sierpnia, noc zapadała bardzo szybko, 


mochodu jest całkowite oszklenie górnej 
części kabiny pasażerskiej. Wszystkie jej 
składniki — w tym bardzo duże powierzch- 
nie szyby przedniej oraz tylnej, .otwieranej 
pokrywy — wykonane są z warstwowego 
Na 
zdjęciach: 


1. Owocujące 
drzewo 


papai 


2. Te cztery 
orzeszki ko- 
kosowe wa- 
żą niecałe 20 
kilogramów 


3. Pióropusze 
palm 
kokosowych 
nad rzeką 
Menam 


4. Pływający 
rynek  owo- 
cowy za- 
chwyca mno- 
gością ga- 
tunków 


ten zapachowy bukiet, ktory pozwala roz- 
poznać Bangkok z zamkniętymi oczyma. Są 
to: ferhentująca woda wraz z gnijącymi w 
niej roślinami, potrawy smażone wprost na 
ulicy, na oleju palmowym i duszący zapach 
storczyków: 

W porze deszczowej, nawet nocą, tem- 
peratura nie spada poniżej 30*C, a powie- 
trze jest całkowicie przesycone parą wodną. 
Każdy obcokrajowiec stara się więc uloko- 
wać w hotelu z huczącą jak młyn klimaty- 
zacją, ale naprawdę nie warto. Z klimatyzo- 
wanego pokoju i tak trzeba wyjść na roz- 
prażoną ulicę, a wtedy jeszcze trudniej od- 
dychać. O wiele rozsądniej jest polubić tro- 
pikalny upał i cieszyć się, że przynajmniej 
raz lato jest takie ciepłe i udane. 


Ranek powitał nas ulewą dudniącą po 
blaszanych dachach byle jak skleconych 
bud mieszkalnych, otaczających gęsto nasz 
hotel. Z okna hotelowego pokoju widać 
ociekające wodą drzewa papai (Carica pa- 
paya). Owoce wielkości dużych cukini wy- 
rastają bezpośrednio z pnia między olbrzy- 
mimi liśćmi. Spotykamy je potem na rynku 


owocowym, smakują jak melony. Są bardzo 
soczyste, mdławo-słodkie. 

Już wieczorem zapowiedziano nam, że 
kto chce pojechać rano, by zobaczyć rynek 
owocowy musi się zgłosić skoro świt, to 
znaczy o szóstej w hotelowym holu. Oczy- 
wiście „piszemy się” na taką wycieczkę. 
Przed wyjazdem śniadanie. Dostajemy 
schłodzone niedojrzałe jeszcze orzechy ko- 
kosowe z obciętymi wierzchołkami i... słom- 
kę do picia. Młody orzech wypełniony jest 
prawie w całości mleczkiem kokosowym, 
słodkim i bardzo pożywnym. Smakuje wy- 
bornie, gdy jest zimne. Po wypiciu mleczka 
wybieram łyżeczką znajdujące się pod sko- 
rupą pożywne jądro, czyli koprę, „o konsy- 
stencji białego sera. 

Palma kokosowa to prawdziwy dar nie- 
bios w tropiku. Może ona wykarmić czło- 
wieka od niemowlęcia do starości. Mleczko 
kokosowe przypomina składem mleko. Za- 
wiera białko, cukier, tłuszcze i witaminy. 
Kopra jest bardzo bogata w białko i tlu- 
szcze, więc może zastąpić mięso. Z kopry 
młodego orzecha można wycisnąć słodki 
syrop, który zastępuje cukier. Z kopry orze- 
cha dojrzałego daje się wycisnąć tłuszcz do 
smażenia. Twarde okrywy orzechów służą 
jako naczynia, natomiast miękka okrywa, w 
której tkwi orzech, zwana kojrą, jest zjada- 
na jako warzywo, póki orzech młody. Gdy 
orzech dojrzeje, kojra poprzerastana jest 
włóknami, z których robi się maty, sznury i 
liny. Z liści palmowych buduje się ściany 
domu i okrywa dach. 


Wypijamy szybko nasze śniadanie i bieg- 
niemy do holu, gdzie czeka już na nas 
przewodnik — piękna dziewczyna — bar- 
dzo zgrabna i drobniutka, wiecznie uś- 
miechnięta, Przypomina laleczkę z wystawy 
sklepu z zabawkami. Wsiadamy w autobus, 
który wiezie nas na przystań rzeki Chao 
Phya. Po drodze słuchamy naszego prze- 
wodnika. Bangkok — stolica Thajlandii 
(dawniejszy Syjam) liczy 4 miliony ludności. 
Zwany jest Wenecją Azji. Leży u ujścia 
wielkiej rzeki Menam. Miasto pocięte jest 
dziesiątkami tysięcy kanałów, którymi roz- 
prowadza się wodę z rzeki do nawadniani 
Niektóre kanały zostały wybudowane już 
kilka tysięcy lat temu w sposób tak prze- 
myślany, że można w nich regulować po- 
ziom wody z dokładnością do kilku centy- 
metrów. 

Jedziemy ulicą o sześciopasmowym ru- 
chu, w rwącym potoku pojazdów. Zgiełk 
nie do opisania, bo wszystkie samochody 
trąbią bezlitośnie. Po pół godzinie jesteśmy 


na przystani rzecznej. Rzeką płynie wzbu- 
rzona woda koloru kawy z mlekiem. Obok 
przystani tańczy na falach kilkaset koloro- 
wych łodzi z brezentowymi daszkami. To 
dla turystów. Deszcz pada nieprzerwanie od 
rana. Wraz z innymi wsiadamy do motoro- 
wej łodzi mieszczącej około 20 osób. Ru- 
szamy w górę rzeki. W stojącym, dusznym 
parnym powietrzu robi się lekki przewiew i 
trochę łatwiej oddychać. Z. ciekawością 
rozglądam się po brzegach. Co kilkaset me- 
trów schodzą do rzeki wąskie kanały wypeł- 
nione brudną wodą. Bije w nos potworny 
fetor gnijących odpadków i mdłe zapachy 
kwiatów tropikalnych. Na brzegach domy, 
początkowo jeden obok drugiego, później 
rzadziej, poprzetykane palmami kokosowy- 
mi, drzewami papai i bananami. Domy sto- 
jące na palach wbitych w błotnistą glebę, 
zbudowane są byle jak z desek, kawałków 
dykty, resztek opakowań i blachy. Domy 
nie są chyba tutaj potrzebne, bo mimo sią- 
piącego deszczu całe życie rozkwita na ze- 
wnątrz, na brzegach, po obu stronach rzeki 
Kobiety piorą, gotują, karmią i myją dzieci. 
Mężczyźni prowadzą łodzie, setki łodzi. Nie- 
które z nich wypełnione są po brzegi owo- 
cami i warzywami. Takiej rozmaitości wa- 
rzyw i owoców nie widziałem jeszcze nigdy 
w życiu! 


AUGUSTYN MIKA 
(dalszy ciąg za tydzień) 


ZIELONA POCZTA 


Wiosenna pora siewów jest również 
okazją do wymiany nasion. Krzysztof 
Qlech, Pilaszkowice Il, 21-064 Pilaszko- 
wice, odstąpi nasiona cytryn, pomarań- 
czy i grejpfrutów oraz sadzonki roślin 
pnących w zamian za nasiona rodzyn- 
ków brazylijskich, orzeszków ziemnych, 
figi, granatu, melona, kawy lub innych 
roślin egzotycznych. Tadeusz Czernec- 
ki, Kępie Zaleszańskie 15, 39-430 Zbyd- 
niów, odstąpi bezpłatnie nasiona ro- 
dzynka brazylijskiego, melona, cytryny, 
pomarańczy, grejpfruta, papryki, pomi- 
dora ozdobnego i kwiatu „Orlik* po na- 
desłaniu koperty ze znaczkiem poczto- 
wym. Opiela Agnieszka, Bieżdziadka, 
38-214 Bieżdziedza, poszukuje sadzo- 
nek palmy kokosowej,*kawy, agawy i 
monstery. Małgorzata Misiak, ul. Her- 
manowska 63/4, 54-314 Wrocław, po- 
Szukuje nasion kaktusów i nasion roślin 
egzotycznych. 


(am 


ś ALA 
NIE MA ASA 


Czy możęcie wyobrazić sobie świat, w którym 
nie ma „Świata Młodych”, w ogóle nie ma ża- 
dnych gazet ani książek? Taki świat niostety ist- 
nleje, a żyją w nim analłabeci. Według przyjęte- 
go w społeczności międzynarodowej terminu, 
analfabeta jest to osoba nie umiejąca ani pisać, 
ani czytać, choć ukończyła 15 lat. W 1980 roku co 
trzeci mieszkaniec świata był dotknięty tą kultu- 
rową ślepotą i głuchotą. Teraz Jest Ich zapewne 
nieco mniej, a to dzięki wysiłkom UNESCO, które 
różnymi metodami, z telewizją satelitarną włącz- 
nie, prowadzi kształcenie dorosłych. Rzecz 
przede wszystkim - dotyczy krajów Trzeciego 
Świata. Europa i w ogóle syty świat białych ludzi 
jest od tej plagi już w zasadzie uwolniony. Ale 
jest to sprawa dopiero ostatnich dziesięcioleci 
W Polsce bowiem w roku 1931 analfabetami było 
jeszcze 23,1 proc. obywateli Rzeczypospolitej 
Kiedy po wojnie odradzaliśmy się do nowego ży- 
cia w zmienionym kształcie ustrojowym, jednym 
z pierwszych aktów władzy ludowej było wypo- 
wiedzenie wojny analfabetyzmowi. 7 kwietnia 
1949 roku Sejm uchwalił odpowiednią ustawę, a 
niedługo potem ruszyły „w Polskę” brygady 
ochotników. Rekrutowali się oni przede wszyst- 
kim spośród członków organizacji młodzieżowej 
ZMP. Efekt tej operacji był pomyślny — w ciągu 
dwóch lat, do 1951 roku, w praktyce nauczono 
czytać i pisać miliony osób, zarówno tych, którzy 
przed wojną — mimo niezłego systemu szkolnic- 
twa podstawowego — nie zdołali posiąść tej 
umiejętności, jak i tych, którym przeszkodziła w 
tym wojna, kiedy to inne sprawy wydawały się 
ważniejsze. 


Problem walki z analfabetyzmem nie został 
jednak zamknięty. Po pierwsze, bowiem, nie wol- 
no nam powiedzieć „nasza chata z kraja” i przy- 
jąć spokojnie do wiadomości, że niemal dwa mi- 
liardy ludzi z powodu stosunkowo łatwej do po- 
konania przeszkody jest pozbawiona dostępu do 
radości, jaką daje lektura. | wiedzy o świecie, bo 
przecież wzajemna informacja narodów i społe- 
czeństw o sobie odbywa się głównie przez pis- 
mo. Po drugie — i to jest dopiero poważny prob- 
lem — analfabetyzm wraca! Nosi on nazwę ana|- 
fabetyzmu wtórnego, polegającego na tym, że 
zapomina się raz już nauczonej umiejętności pi- 
sania, rzadziej — czytania. Dzieje się tak za 
sprawą... najnowocześniejszych wynalazków na- 
szego wieku: kina, telewizji, wideo. Te techniki 
przekazu nie zmuszają odbiorcy do większego 
wysiłku umysłowego, serwują im papkę w posta- 
ci przesuwających się obrazków. UNESCO, a 
wraz z nią szereg myślących ludzi w świecie 
martwi się, iż tysiące, jeśli nie miliony, dobro- 
wolnie rezygnują ze wzruszeń wywoływanych 
lekturą książek, z prób głębszej analizy spraw 
tego świała. Co najgorsze, wtórny analfabetyzm 
ogarnia przede wszystkim społeczeństwa najbo- 
gatsze. Ocenia się, że ponad połowa Ameryka- 
nów nie czyta w roku ani jednej książki. Wiado- 
mo, że spory procent naszych rodaków lekturze 
oddaje się z rzadka i niechętnie. Stąd już tylko 
krok do autentycznego analfabetyzmu. „Cywiliza- 
cja obrazkowa” ogarniająca nasz świat jest więc 
wielkim zagrożeniem dla podstawowego warun- 
ku uczestniczenia w kulturze — czytania i pisa- 
nia. 


Czyżby więc, w blisko czterdzieści lat po uch- 
waleniu ustawy o zwalczaniu analfabetyzmu 
trzeba było ją wyciągnąć z archiwów, odkurzyć i 
przeczytać na nowo? Miejmy nadzieję, że ostrze- 
żenia w tej sprawie są tylko fałszywym alarmem 
| że — jako społeczeństwo — ockniemy się i za- 
czniemy znów robić właściwy użytek z długopisu 
i wytworów sztuki drukarskiej. Jeżeli bowiem 
możemy usprawiedliwić mieszkańców Afryki i 
Azji, bo oni po prostu nie mieli okazji do nauki, 
to co powiemy o sobie? (lor) 


Autorką mego portretu jest Anka Góral 
którą zapisuję do Rzepklubu 
. 5 PA 


ę aż 
RR Redaguje 


Włodzimierz Lewiński 


Cześć! Ą 

Oto wybór starych jak świat aneg- 
dotek nadesłanych przez Witka Kry- —. 
nickiego, członka Rzepklubu: 
— Szeregowy Gramuła, dlaczego to 
zamykacie oczy podczas strzelania? 
— No, bo, panie kapralu, miało być 
ślepe strzelanie, nie?... 


* 
— Nmnie... z przykrością muszę po- 
wiedzieć, że tatusia nie ma w domu. 
— Dlaczego z przykrością? 
— Bo nie lubię kłamać... 
ś * 


RZEPKLUB 

Zamieszczone obok żarty rysunko- 
we wyszperał dla Was Witkor Spo- 
chacz, którego zapisuję do klubu. 


a niż. Zobacz, 
sz barome. 


ulinę Surniak z D/ 


Sonią. 


robaczyńską z 


wej fasoli. Pomyślałem, że są to zapewne wędrowcy tacy jak 
ja, i pozbyłem się nieufności. Poczęstowali mnie boczkiem, i 
fasolą, i sucharami. Najadłem się po dziurki w nosie zadowo- 
lony, że spotkałem tak przyjemnych towarzyszy. Zakurzyliśmy 
fajeczki. 

Zwierzyli mi się, że szukają terenów pod farmę hodowlaną. 
Pytali, czy po drodze nie napotkałem jakiejś większej rzeki, bo 
muszą mieć dużo wody dla bydła. Gadu-gadu, słówko po 
słówku i ... stało się! 

Kiedy właśnie czyściłem fajki, usłyszałem: 

— Nie ruszaj się! — i ujrzałem wylot strzelby wymierzony 
prosto w moją pierś. Osłupiałem. Poczciwa pukawka spoczy- 
wała na ziemi, lecz o trzy kroki ode mnie. Nawet nie odważy- 
łem si iągnąć ręki. 

= a. - powtórzył jeden z tych opryszków. — 
Nie | my mordercami. 

r — Nic-ci się nie stanie — dodał drugi — tylko przetrzaśnie- 
my twoje manatk. q 
; że muszę pożegnać się ze złotem. Mo- 
obcego. Rozsupłał postronki i 


Prawdziwa złota żyła! 
powiedział: 


skrępowany jak nie- 


Swż 


jakoś tak obrzyd- | 


mowię w powijaki, a oni skoczyli na konie. Usłyszałem je- 
szcze: 

— Bywaj! I nie miej do nas żalu. Jesteśmy w potrzebie. Zo- 
stawiamy ci broń i żywność. Z więzów sam się uwolnisz. Po- 
wodzenia! 

| opuścili wąwóz. 

Pęta rzeczywiście były dość lużno założone. Już po poł go- 
dzinie zdołałem się od nich uwolnić. Ot, i cała historia”. 

Przed zaśnięciem rozmyślałem nad tym, co Ludwik mi po- 
wiedział. Złoto przepadło, fakt, a ślady po ognisku i po koń- 
skich kopytach wcale nie świadczyły, że biwakowali tu ci właś- 
nie złodzieje. Ę 

Wędrowaliśmy dalej na południe. Slad końskich kopyt od- 
biegł gdzieś, więc przestałem się nim interesować. Jakież jed- 
nak było moje zdziwienie, gdy trzeciego dnia naszej wędrówki 
ponownie dostrzegłem odciski podków. Tych samych, co po- 
przednio, czy innych? Nieco dziwne mi się wydało, że znowu 
na tym pustkowiu trafiamy na wędrowców, i to podczas tak nie 
sprzyjającej wędrówkom porze roku. 

Wyobraźcie sobie, że odtąd te końskie tropy stale nam to- 
warzyszyły, wiodąc w tym samym, co my, kierunku. 

Któregoś wieczoru zatrzymaliśmy się w malutkim zagajniku 
nad małym stawkiem pełnym czarnej, nieco błotnistej wody. 
Upitrasiliśmy wieczorny posiłek, potem paliliśmy fajki i gadali 
tak długo, aż niebo pokryło się srebrnymi gwiazdami. Mo- 


szcząc sobie legowisko, przypadkowo spojrzałem na rerię. |; 


— Czy tylko mnie się tak zdaje, czy też 
te dzisiejsze glisty są absolutnie bez smaku? 


— Szybko, Gordon! Zączyna się film 
z tej książki, która bedziesz pisał. 


wydało mi się, że w dali dostrzegam różową łunę. Czyżby po- 
żar? Sięgnąłem po lornetkę. Na szczęście nie wyglądało to na 
pożar, lecz jedynie na odblask niewielkiego ogniska. Podałem 
lornetkę Ludwikowi. 

„Co widzisz?”. 

„Ktoś tam obozuje. Ale nie widzę ani ludzi, ani samego 
obozowiska. Przecież to niezbyt daleko od nas”. 
„Zapewne ogień rozpalono w jakimś zagłębieniu — odpar- 
łem — wygląda, jakby wydobywał się z ziemi. Wiesz co? Pój- 
dę sprawdzić” . 

„Po co?'* — zaniepokoił się. 

„, Dobrze wiedzieć, z kim się sąsiaduje”. 

„Lecz możesz tu sprowadzić nieproszonych gości”. 

„„Nie martw się. Potrafię podejść niepostrzeżenie”. 

„To może pójdziemy razem?” 

„Nie, zostań, pójdę sam” — zadecydowałem. 

Zarzuciłem strzelbę na plecy i ruszyłem w kierunku jasnego 
punktu migocącego wśród prerii. Noc była pogodna, gwiazdy 
błyszczały, a że właśnie wzszedi księżyc, widoczność jeszcze 
się poprawiła. 

Pierwszą część drogi przeszedłem wyprostowany. Gdy 
blask ognia stał się wyraźniejszy, a cień mej postaci w świetle 
księżyca zarysował się na ziemi, padlem w trawy by się czoł- 
gać. W ten sposób, jakże męczący, osiągnąłem cel wędrówki. 


Cdn. 


* Funt angielski równa się 0,45 kg. 
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„A nie przychodzi ci do głowy, że mogliby to być twoi przy- 
padkowi znajomi?” 

„Ci złodzieje?!'* — krzyknął. 

„Nie wrzeszcz. Jeszcze usłyszą”. 

„Nie, to niemożliwe. Minęły prawie cztery dni. Musieli odje- 
chać bardzo daleko”. 

„Musieli albo nie musieli”. 

Wyszedłem na skraj lasku i przy pomocy lornetki zbadałem 
najbliższą okolicę. Nikogo. Rozpaliłem mały ogieniek, zakurzy- 
łem tajkę poczęstowawszy tytoniem Ludwika. - 

„Powiedz — zwróciłem się do niego — jak to było. Napadli 
cię w nocy czy w dzień?” 


"W NOWEJ FUNDLANDII 
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„Przykro wspominać tamto wydarzenie, ale opowiem ci. 
Otóż, jak już mówiłem, odnalazłem bonanzę mego kumpla i w 
ciągu dwu dni opróżniłem ją całkowicie. Miałem oskard, który 
bardzo mi pomógł w wyczyszczeniu złotej dziury. Zostawiłem 
go tam zresztą, po co nosić?” 

„Gdzie to było? W górach, w dolinie, na prerii?” 

„Chcesz tam wrócić? — zaśmiał się. — Już nic nie zosta- 

ło”. 
„Ludwiku — powiedziałem nieco ostro — twoje złoto nic a 
nic mnie nie obchodzi. Pytam o szczegóły, ponieważ interesu- 
ją mnie ludzie, którzy to złoto ukradli. Jeśli nie chcesz mówić, 
nie mów”. 

„Przepraszam. Ja tylko żartowałem. Zapomnij o tym. Bo- 
nanza, którą odkrył mój kumpel, znajdowała się w zacisznej 
dolince. Przepływa tam mały potok. Ta dolinka jednym wyjś- 
ciem otwarta jest na prerię, drugim prowadzi ku przełęczy łą- 
czącej dwa szczyty górskie. Tam właśnie, w bocznej ścianie 
dolinki, znajdowała się złota dziura. Chcesz wiedzieć coś wię- 
cej?” 

„Opowiedz o tych złodziejach”. 

„Gdy opróżniłem dziurę, zdecydowałem się jak najszybciej 
wiać. Ślady po mojej robocie po prostu rzucały się w oczy. 
Nawet ślepy by je dostrzegł. R 

„Tyle było tego złota?” 

„Zgadłeś. Z domu zabrałem mocną płócienną sakwę. Ta 
sakwa wypełniona po brzegi, stała się ciężka jak skała. Ile 


PO WIELU formalnościach pan 
Mądrala odbiera wreszcie uprag- 
niony samochód. Koło kierownicy 
dostrzega małą czerwoną lam- 
peczkę, której przeznaczenia nie 
zna. 

— Co oznacza ta lampka? — 
pyta obsługującego go specjali- 
stę. 

— Ta lampka, proszę pana, to 
najnowszy wynalazek: będzie się 
zapalała zawsze wtedy, gdy na- 
dejdzie czas płacenia kolejnej ra- 


mogła ważyć? Sądząc po ciężarze, chyba ze dwadzieścia fun- 
tów*. No i trochę większych samorodków musiałem popako- 
wać do kieszeni. Szybko opuściłem wąwozik, mimo że już 
zmierzchało. Nie chciałem jednak tam nocować. Lecz miałem 
pecha. Nie mogłem znaleźć ani kępy drzew dających opał, ani 
najmniejszego nawet źródełka. Zawróciłem, bo nie uśmiechał 
mi się nocleg bez ogniska i bez wody. Tak więc na nowo ulo- 
kowałem się w wąwozie, tyle że bliżej jego wylotu na prerię. 
Zjadłem, co miałem zjeść, wypiłem co miałem wypić, dorzuci- 
łem grubszych polan do ognia i ległem owinięty derką i ze 
złotą sakwą pod głową. 

Spałem jak suseł. Obudziłem się wypoczęty i radosny: Prze- 
cież miałem złoto i prostą, bezpieczną drogę do domu. Ale 
kiedy otworzyłem oczy... 

Wyobraź sobie Karolu! Ujrzałem nad sobą dwa końskie łby. 
Pomyślałem, że jeszcze śnię. Uniosłem głowę, ale łby nie zni- 
kły. A koło mnie sterczało dwóch facetów. Zdaje się że wó- 
wczas zgłupiałem, bo zamiast chwycić za pukawkę i skoczyć 
na równe nogi, gapiłem się na tamtych jak na duchy prerii. 
Ale kto by na moim miejscu nie zgłupiał? Tak wyglądało moje 
spotkanie z rabusiami. 

Powiedzieli mi grzecznie dzień dobry, potem zajęli się roz- 
palaniem ogniska. Wyjęli z juków swoje zapasy żywnościowe i 
zajęli się przypiekaniem boczku i podgrzewaniem konserwo- 


Dokończenie na str. 7 


